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B A B I

Jedno z pierwotnych miast ziemi, zadziwiają­
ce  starożytność ogromem i wspaniałością s w o ­
ich gmachów,  zbytkami i rozwiązłością mie­
szkańców—  dzisiaj przedstawia same tylko 
zwaliska. Pisarze starożytni zostawili nam 
o Babilonie wiadomości  n i emało ,  ale n iedo­
k ładnych ,  częstokroć do prawdy n iepodo­
bnych i z sobą sprzecznych tak co do epoki  
założenia miasta i o só b ,  którym je przypisy­
wano , jako też co do obszernosci  gmachów,  
czasu ich budowy i t. p. Herodot ,  Berosus,  
Klitarch,  Megatesthenes,  D yod or ,  S trabo n , 
w rozmaity sposób piszą o tych przedmiotach.  
W nowszych czasach Freret,  Danvi l le ,  Ren-  
n e l ,  Beauchamps,  Miot,  Larcber i inni 
uczeni usiłowali pogodzie sprzeczności  staro­
żytnych.  W o ln ey ’owi powiodło się t o ,  jak 
się zdaje lepiej niżeli innym;  szczególniej j e ­
go  objaśnień trzymać się będziemy, w udzie­
leniu czytelnikom naszym wiadomości o Ba­
bilonie podanych przez historyków staroży­
tnych. Za osnowę zaś posłuży opis Hero-
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d o ta ,  który widz iał  gród  ten w  d ość  j e szcze  

kw i tn ący m stanie.
Babi lon l eża ł  na o b sz er n e j ,  urodza jnej  ró ­

w n in i e ,  po  o bu  brzegach  E u fra tu ,  i miał  

pos tać  kwadra tu ;  każdy j e g o  b o k ,  p o d łu g  
Herodota ,  l i c zy ł  d ł ug oś c i  120,  a p o d łu g  Kte-  

zyasza 9 0  s tadi j ,  tak iż mury  k tóremi  miasto  

ze wszys tki ch  stron b y ł o  opasane  za l ega ły  

w o b w o d z ie  p o d ł u g  p i erwszego  4 8 0 ,  a p o ­

d łu g  drug iego  3 6 0  stadij.  Sprzeczność  

tę ł a c n o  usunąć wn iosk i em że  oba  pisarze  
różnych  używal i  stadij: He r od ot ,  tak nazwa­

nej  ma łe j  stadii A rys to t e l e sow ej ;  Kt ez y a sz ,  

stadii  Arch imedesa  , która ró w n o  o czwartą  

czę ść  większa j es t  o d  pierwszej .  P rz y p u ­

szczając miarę stadij p o d łu g  G o s s e l i n a ,  Ary ­

s tot e l esową na 51 to i s e s ,  1 s topę 10  cal i  1 

l in i j ę ;  Arch imedesową na 68  t o i s e s ,  2  s topy  

8 ca l i ,  9  l i n i j : o b w ó d  Babi lonu  wynoąić

będzie  2 4 , 6 2 7  toises a lbo  4 8 , 0 0 0  metrów,  
tojest  b l i sko  45  werst  albo pó ł s iodmej  mili .  

W y s o k o ś ć  mu ró w p o d łu g  Ktezyasza  w y no -
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s i ła  2 65  s t óp  7 c a l i ,  a p o d ł u g  H e r o d o t a  288  

s t ó p  1 0  cal i .  O b a  j e d n a k  on i  n iewidzi el i  t ych  

m u r ó w  w  r z ec zy w i s t e j  i ch  w y s o k o ś c i ,  bo  
szczyty  ich  o b a l o n e  zo s t a ły  za  D a r y u s z a , 

w  sku t e k  b u n t u  Ba b i l o ńc zy k ów .  S t r a b o n  

zmn i e j s za  tę w ys o ko ść  do  86  s t óp  4  cali  8 

l ini j .  G r u b o ś ć  m u r ó w  H e r o d o t  n az n ac za  na  

7 2  s t o py  6  c a l i ,  a K w i n t u s  K u r c y u s z  t y lko 

n a  3 2  s t opy.  P o d ł u g  K tezyasza  , f n o g ł o  iśdź 

p o w i e r z c b u  t ych  m u r ó w s z e ś c  p o W o z ó w o b o k ,  

p o d ł u g  zaś  S t r a b o n a ,  t y lko  dwa .  H e r o d o t  

i n a c z e j  m ó w i  o t e i n :  „ N a  w ie r z c h u  m u r ó w

p o  o b u  s t r o n a c h  s t aw i o n o  b a s z t y ,  j e d n e  

p r z e c i w  d r u g i e j ,  a p o ś r o d k u  ty le  z o s t aw io no  

•wolnego mie j s ca  , ż e b y  m ó g ł  p r z e j śd ź  p o ­

w ó z  z a p rz ęż on y  c z t e r e m a  k o ń m i . “  Z  k a żd e ­

g o  b o k u  z n a j d o w a ł o  się po  2 5  b r a m  m i e ­

d z i a n y c h  w ró w n e j  o d  s i ebi e  o d l e g ł o ś c i ,  t u ­

dz ież w  p r o s t  b r a m  p r z e c i w n e g o  b o k u .  M i ę ­

d z y  b r a m a m i ,  na  m u r a c h  m i e j s k i c h ,  w z n o ­

s i ł y  się j e s zcz e  na  10  s t ó p  n a d  n i e m i  b a ­

s z ty ,  w  n i e j ed n o s t a j n e j  o d l e g ł o ś c i  o d  s i eb ie .  

L i c z y ł o  się ich d o  2 5 0 ;  o p r ó c z  t e g o  rnu ry  

o p a s a n e  b y ł y  g ł ę b o k i m  i s z e r o k i m  r o w e m  
w o d ą  n a p e ł n i o n y m ;  z iemia  w y d o b y t a  z r o ­

w ó w ,  s ł uż y ł a  za m a t e r y a ł  g ł ó w n y  do  w z n i e ­
s i en i a  w a ł ó w .  Brzeg i  r o w u  w y ło ż o n e  b y ł y  

w y p a l o n ą  c e g ł ą .  B ud ow ę  m u r ó w  Kte zya sz  

p r z y p i s u j e  S e m i r a m i d z i e , p o w i a d a j ą c  że 

u k o ń c z y ł a  j e  w p r z e c i ą g u  j e d n e g o  r o k u .  Be-  

r o s u s  i M e g a s th e n e s  tw ie rd zą  p r z e c i w n i e  że 

o n e  b y ł y  dz i e ł em  N a b u c h o d o n o z o r a .  Z a p e ­

w n e  N a b u e h o d o n o z o r  n a p r a w i ł  t y lk o  m u r y  

dźw ig n i ę t e  p r z e z  S e m i r a m i d ę ,  w c i ą g u  b o ­

w i e m  sz e ś c iu se t  l a t ,  p o m i ę d z y  ich  p a n o w a ­

n i e m  u p ł y n i o n y c h  , m o g ł y  s ię zn ac z n i e  ko l e j ą  

c za su  n a d w e rę ż y ć .

O d  ka ż d e j  b r a m y  d o  d t u g i e j  p r z e c i w l eg ł e j  

p r o w a d z i ł a  p ro s t a  u l i c a ,  b y ł o  ich  w ięc  p i ę ć ­

dz i e s i ą t ;  2 5  ul ic p r ze p in a ł o  się z d r u g i m i  25  

p o d  k ą t e m  p r o s t y m .  O p r ó c z  t e g o  wn os i ć  

na l eż y ,  że  c z t e ry  j e s zcze  u h c e  s z ł y  między  

w e w n ę t r z n ą  śc janą  m u r ó w  i l i ni j ą  o b r ó c o n y c h  

| u .  l i m  domów,  k tó r e  j a k  w iem y  z K u r c y u -

sza n ie  p r z y t y k a ły  d o  w a łu  mi e j sk i e go .  T y m  

s p o s o b e m  p rz ez  w z a j e m n e  k r zy ż o w a n ie  się 

5 0  u l i c ,  c a ł e  m ia s to  ro z dz i e l a ło  się na  67 6  
k w a d r a tó w .  Brzeg i  E u f r a t u  p o d o b n i e ż  o p a ­

san e  b y ł y  m u r e m  z o b u  s t r o n ;  w  m u r z e  t y m  

na p r z ec iw  każd e j  o p i e r a j ą c e j  się o  n ie  ul icy,  

z n a j d o w a ł a  się n i ewie lka  b r a m a  m ie d z i an a  

do  ze j śc i a  ku  r z ece .
E u f r a t ,  p r z e r z y n a j ą c y  c a ł e  m ia s to  o d  p ó ł ­

n o c y  k u  p o ł u d n i o w i ,  dz i e l i ł  j e  na  dw ie  r ó ­

w n e  p o ł o w y ,  w s c h o d n i ą  i z a c h o d n i ą .  K a ż d a  
p os i a d a ł a  w e  ś r o d k u  w s p a n i a ł ą  b u d o w l ę  : b y ­

ł a  to św ią tyni a  Be lu sa  w z a c h o d n i e j ,  a p a ł a c e  

N a b u c h o d o n o z o r a  we  w s c h o d n i e j .

Świą tyn i a  a l b o  wieża B e l u sa ,  m ia ł a  p o d o ­
b n i e ż  k w a d r a t o w ą  p o d s t a w ę ,  k tó r e j  każ d y  

b o k  w y no s i ł  s t a dy ę .  N a  t e j  wieży  k w a d r a ­

t o w e j  wznos i ł a  się d r u g a  m n i e j s z a ,  na  d r u ­

g ie j  t r z e c i a ,  n a  t r z ec i e j  c z w a r t a ,  i t ak da l e j  

do  o ś m i u ,  c i ąg l e  z m n i e j s za j ą c  się w o b j ę t o ­

ś c i ,  co  b u d o w i e  ca ł e j  n a d a w a ł o  p os t a ć  p i ­

r a m id y .  Na  w ieże  te p r o w a d z i ł y  w s c h o d y  

w y g o d n e ,  u r z ą d z o n e  z ew n ą t r z .  W  p o ł o w ie  

wn i j ś c i a  b y ł o  mie j s ce  d l a  w y p o c z y n k u .  W y ­

s o k o ś ć  w ieży  w yn os i ł a  s t a d y ą ,  to  j e s t  3 07  

s t ó p  i 1 0  cal i  czyl i  o k o ł o  4 6  s ąż n i ;  z ew n ą t r z  

zaś  o p a s a n a  b y ł a  p o d o b n i e ż  k w a d r a t o w y m  

m u r e m ,  k tó r y  z a j m o w a ł  p r z e s t r z e ń  cz t e ry  

r a z y  w iększą  niżel i  s a m  g m a c h ,  k a ż dy  b o k  

rozci ąga} się b o w i e m  na  dw ie  s t adyi .  B ra m a  

mi ed z i a na  p r o w a d z i ł a  w e w n ą t r z  t e g o  w a ł u .  

Różni  p i s a r z e  na z y w a ją  w ieżę  p i r a m i d a l n ą ,  

j u ż  ś w i ą t y n i ą ,  j u ż  g r o b e m  B e l u s a ;  j e s t  o n ą  

m o ż e  j e d n ą  z n a j d a w n i e j s z y c h  b u d o w l i  ną  

c a ł y m  św ie e i e — wieżą  Bab i l ońs ką .

P a ł a c e  N a b u c h o d o n o z o r a  we  wschodni e ' j  

częśc i  m ia s t a  s ł y n ę ł y  o g r o d a m i  w i szącemi .  

O g r o d y  t e  z a j m o w a ł y  p r z e s t r z e ń  m a j ą c ą  

o b w p d u  o k o ł o  2 05  sążn i  i s k ł a d a ł y  się z k i U  

ku  t e r a s s ó w ,  na k tó r e  w p h o d z o n o  p o  s t o ­

pn i ac h  1 0  s t óp  s ze r ok ość ; .  N a jw yżs zy  t e r r a s  

r ó w n a ł  się z w a ł e m  mi e j s k im ,  C a ł a  b u d o w ą  

o p i e r a ł a  się na  a r k a d a c h ,  w z n i e s i on yc h  j e ­

d n e  n a d  d r u g i m i ,  po  b o k a c h  zaś p o d t r z y m y -
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w a ła  j e  ś c i ana  g ru b o ś c i  2 2  s t opy .  P o m o s t  

n a  t e  a r k a d y  s k ł a d a ł  się z kamien i  na 16 

s t óp  d łu goś c i  i 4  s ze rokośc i ,  n a  n i ch  w yśc i e ­

ł a n o  s ł o m ę  zmię szaną  ze s m o ł ą ,  da l e j  dw a  

r z ęd y  c e g i e ł ,  z a l a ny ch  i ehże  r o z t w o r e m .  

W s z y s tk o  to p o k r y w a n o  g r u b ą  o ło w ia n ą  b l a ­

c h ą ,  a  na nię j uz  z i emię  n a s y p y w a n o .  Z i e ­

mi  zaś tyle  b y ł o ,  iż p o d ł u g  s ł ó w  K w i n t a  

K u r c y u s z a  m o g ł y  t u  r o ś ć  d r z e w a  m a j ą c e  8 

ł o k c i  g r u b o ś c i ,  a do  5 0  s t ó p  w y s o k o ś c i ;  

p o s a d z o n e  t u  by ły  wra z  z m n ó s t w e m  a r o m a ­

ty c z n y c h  k r z e w ó w  i kw ia tó w .  N a  n a j w y ż ­

sz y m  t e r r a s i e  z n a jd o w a ł a  się s a d z a w k a ,  n a ­

p e łn i a j ą c a  się w od ą  z rzeki  za p o ś r e d n i c t w e m  

m a c h i n y ;  d os t a r c za ł a  ona  w o d y  i n iższym 
t e r r a s o m .  P o w ia d a j ą  ze  N a b u c h o d o n o z o r  

w y b u d o w a ł  te  o g r o d y  d l a  p r z y p o d o b a n i a  

się zon i e  swo je j  A r o j t e ,  r o d e m  z M e d y i ,  

k t ó r a  p r a g n ę ł a  widz ieć w  Bab i l oni e  co ś  p o ­

d o b n e g o  do  g ó r  i l asów  rod z i nn e j  ziemi .

Częśc i  m i a s t a ,  E u f r a t e m  p r z e d z i e l o n e , ł ą ­

c z y ły  się z sobą  m o s t e m .  K t ezy asz  i H e r o -  

d o t  p o d a j ą  s zc z eg ó ło wą  w i a d o m o ś ć  o  b u d o ­

w an iu  t e g o  m o s tu  , l ecz j e d e n  p r z y p i s u j e  to 

S em i r a m id z i e ,  a d ru g i  N i tok rys i e .  K t ó r e j  z n ich  

b ą d ź  na leży  ta c h w a ł a ,  r z e cz  j e d n a k  w t e m ,  

ze  o b a j  p i s a r ze  zg ad za j ą  się z s o b ą  co  do  

g ł ó w n y c h  oko l i c zn ośc i  b u d o w a n i a .  P o w i a ­

d a j ą  on i ,  źe w t y m  ce ł u  w o d y  E u f r a t u  z w r ó ­

c o n e  b y ły  d o  o s o b n e g o  ł o ż y s k a ,  w y k o p a n e ­

go  p ow y ż e j  m i a s t a , i g d y  t y m  s p o s o b e m  

k o r y t o  r zek i  o su s z on e  zo s t a ło ,  w te d y  z p r z y ­

g o t o w a n y c h  wcześn ie  k a m i e n i ,  s p a j a j ą c  j e  

ż e l a zem i o ło w ie m ,  p o b u d o w a n o  s l u p y ,  na  

k t ó r e  z a k ł a d a n o  p o m o s t  z c e d r o w y c h  , c y ­
p r y s o w y c h  i o g r o m n y c h  p a l m o w y c h  be l ek .  
H e r o d o t m ó w i ,  że na  n o c  z d e j m o w a n o  p o ­

m o s t ,  a ż e b y  mi e s z ka ń cy  Ba b i l o n u  n i emo g l i  

chodz ić '  k r a ś dź  z j e d n e j  części  do  d r u g i e j .  

Mos t  t en  zb u d o w a n y  b y ł  w n a j w ę żs ze m  m i e j ­

s c u  E u f r a t u  i m i a ł  d ł u g o ś c i  4 2 7  s t ó p  6  c a l i , 

l u b o  m u  K te z y a s z ,  m y l n i e  p o d o b n o ,  aż p i ęć  

s t a d y ó w  d łu g o ś c i  naznac za .  W  ty m że  czas i e  

k i e d y  m o s t  b u d o w a n o ,  o b a  b r z e g i  r z ek i  ,

o p a t r z o n o  m u r e m  t a k i e j ż e  g r u b o ś c i  j a k  w a ł  

mie j sk i ;  u r z ąd z on o  t akże  ze jś c i e  od  b r a m y  

k u  r zece .  H e r o d o t  t w i e r d z i ,  że  p o  u k o ń ­

cze n iu  m o s t u ,  E u f r a t  w p u s z c z o n o  z n o w u  d o  

d a w n e g o  k o r y t a .  K t ez y as z  z a ś ,  p r z e d  w p u ­
szczen i em E u f r a t u ,  każe  j e s zcze  S e m i r a m i d z i e  

b u d o w a ć  na  dn i e  t e j  rz ek i  k r y t ą  g a l e r v ą ,  

k t ó r a  ł ą c zy ł a  z s o b ą  d w a  zamk i  wz n i e s i on e  

po  o b u  k o ń c a c h  m o s tu .  Sk l e p i e n i e  g a l e r y i  

g r u b o ś c i  4  ł o kc i e  o p i e r a ł o  się na  d w ó c h  

ś c i a nac h  , g r u b o ś c i  2 0  c e g i e ł ,  w y so k o śc i  

w e w n ą t r z  12  s t óp .  G a i e r ya  m i a ł a  s z e r o k o ­

ści 15  s t ó p  i zbudo%vana b y ł a  w c i ągu  s i e ­

d m i u  dni .  P o  u k o ń c z e n i a  t e j  p o d w o d n e j  

d r o g i ,  E u f r a t o w i  d a w n y  b i e g  p r z y w r ó c o n o .

Z a m k i  po o b u  k o ń c a c h  m o s tu  p r zez  S e m i -  
r a m id ę  z b u d o w a n e  , m ia ły  b a s z t y ,  z k t ó r y c h  

c a ł e  m ia s t o  w idz i eć  m o ż n a  b y ł o .  Z a m e k  

le żący  w  z a c h o d n i e j  c zęśc i  o p a s y w a ł  p o t r ó j ­

n y  m u r  wysok i .  P i e r w s z y  m i a ł  o b w o ­

du  6 0  s t a d y ó w  czyli  mi lę  p o l s k ą ,  2 6  sążni  i 

p ięć  s t ó p ;  d ru g i  w e w n ą t r z  p i e r w s z e g o  o p i ­

sy w a ł  k o ł o  na  4 0  s t a d y ó w ;  t r z ec i  zaś w a ł  

w e w n ę t r z n y  s t ano wi ący  c y t a de l i ę  m i a ł  o b w o ­

d u  2 0  s t a d y ó w ,  a w y so k o śc i ą  i g r u b o ś c i ą  
dw a  p i e r w s ze  p r zec ho dz i ł .  N a b u c h o d o n o ­

zo r  o p a t r z y ł  z a m e k  w s c h o d n i  p o t r ó j n y m  m u ­

r e m .
■Łożysko,  d o  k t ó r e g o  z w r ó c o n o  w o dy  E u ­

f r a t u ,  p r zy  b u d o w a n i u  m o s t u ,  m i a ło  o b w o ­
d u ,  p o d ł u g  H e r o d o t a ,  4 2 0  s t a dy ów ;  k o p a n o  

j e  do  t ak i e j  g ł ę b o k o ś c i  że aż w o d a  w y s t ą p i ­

ł a .  K t ezv asz  z w i ę k s z ą  m ó w i  d o k ł a d n o ś c i ą ,  

źe ł o ż y s k o  to b y ł o  k w a d r a t o w e  na 35  s t óp  

g ł ę b o k o ś c i ,  a każdy  j e g o  b ok  mi a ł  d łu g o ś c i  
3 0 0  s t a d v ó w .  Miot  r o b i ł  w y r a c h o w a n i e ,  

czy  w  i s toc i e ł ożysko  takie' j w i e lkośc i  j a k  

op i s u j e  H e r o d o t ,  m o g ł o  o b j ą ć  w  sob i e  m a s s ę  

w ó d  E u f r a t u  p r z ez  ca ły  cza s  b u d o w a n i a ,  
k i e d y  k o r y t o  rzeki  b y ł o  o s u s z o n e ;  i u z u a ł  

że to  j e s t  p o d o b n e m  do p r a w d y .
Wi dz i e l i śm y  źe Bab i l on  za l eg a ł  p r z e s t r z eń

na  pó ł  s i ó d m e j  mi l i  o b w o d u ;  p o r ó w n y w a j ą c

j ą  z r oz l eg ło śc i ą  dz i s ie j szych  s to l i c  E u r o p y ,
*
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i wywodząc ztąd wniosek o liczbie mieszkań­
ców Babilonu, w ypadałoby mniemać że d o ­
chodziła do kilku milionów; lecz wniosek 
podobny byłby  mylnym , a te'j pomyłki wie­
lu  .się dopuściło. Nienależy miast W sch o ­
du porównywać z Europejskiemi. T am  w o- 
b ręb ie  miasta, oprócz rozległych podwo- 
rzów i og rodów , znajdują się nieraz pola 
uprawne, i na równej przestrzeni nieobejmu- 
ją  one i trzeciej części mieszkańców miast 
naszych. Na tej zasadzie Volney wnosi źe 
Babilon w najświetniejszej epoce bytu  sw e­
go nieliczył więcej mieszkańców nad sześć 
kroć  lub siedm kroć  sto tysięcy. Lubo He- 
rodo t mówi że Babilon pełen był domów o 
trzech i czterech p ię trach ,  z tego jednak 
nie można przypuszczać żeby ca łe  miasto 
b y ło  jednostajnie zaludnione i zabudowane. 
Najludniejszemi zapewne b y ły  cyrkuły przy­
tykające do rzeki i królewskiego p a ła c u ,  a 
■wiele jes t  powodów do m n iem an ia , źe za­
chodnia część miasta znacznie w tym wzglę­
dzie ustępowała wschodniej. Najświetniejszą 
dla Babilonu epoką było panowanie Nabu- 
chodonozora i Nitokrysy. Przeszedłszy pod 
rządy Persów zaczął się nachylać ku u p ad ­
kowi. Po zbuntowaniu się Babiłończyków 
za Daryusza , górną część wału miejskiego 
zburzono; Xerxes zabrał niemało skarbów 
babilońskich ; wszelako za bytności Herodo- 
ta w Babilonie, znajdował się on w kwitną­
cym jeszcze stanie. „Babilon tak jes t  piękny— 
mówi Herodot—  ze pod tym względem nie­
znani żadnego podobnego  m u miasta.“  Za 
czasów Alexandra W ielk iego , świątynia Be- 
lusa leżała już w zwaliskach. Bohater m a­
cedoński zamyślał przebudować Babilon i 
w tym celu przeznaczył 10,000 ludzi do 
oczyszczenia zwalisk; ale śmierć przerwała dal­
sze jego  czynności. Założenie Seleucyi zadało 
nakoniec cios ostateczny błogiem u bytowi 
stolicy Chaldejczyków: za czasów Dyodora 
i S trabona większa je j  część spoczywała 
ty g ruzach , a na ludnych niegdyś ulicach,

zamienionych w po la ,  kołysały się kłosy 
zboża. W roku 1101 po narodź. Chr. na 
miejscu Babilonu ze zwalisk jego  Arabowie 
zbudowali miasto Hilla, leżące od 32° 28 
30” szerokości, o pół piętej mili od Ba­
gdadu.

Dzisiaj ru iny  Babilonu składają wały zie­
mne ręką czasu z rozwalonych gmachów 
wzniesione, a kanałami przerżnięte. Na ich 
powierzchni rozrzucone są kawsłki cegły, 
smoły, skorup glinianych. W  pośród tych 
szczątków snują  się niekiedy antykwaryusze, 
szukając, kędy wznosiła się wieża Belusa, 
usiłując odgadnąć gdzie były cudne wiszące 
ogrody. Opis szczegółowy zwalisk Babilonu 
i rozmaite domysły uczonych znaleźć można 
w dziełach: N iebuhra Reisebeschreibung,
Danyilla Geographie des A nciens; Rennela 
Geography o f  Herodotus; Ker-Portera  T ra­
vels i Piitch’a Memoirs on Babylon. Widok 
z tych ruin przedstawia rycina umieszczona 

na str. 264.
Dotychczas mówiliśmy o samem mieście,, 

powiemy teraz słów kilka i o jego mieszkań­
cach. Byli to prawdziwi Paryżanie staro­
żytnego świata azyatyckiego , tak pod wzglę­
dem sztuk , jako też sposobu życia. Wszyst­
ko co było zbytkow ne, okazałe , a mia­
nowicie gustowne, nazywano „B ab ilon-  
skiem.“ Stolica rozkoszy i zbytków, Babi­
lon słynął niemniej kwitnącym stanem sztuk 
i rękodzieł: tu wyrabiały się najkosztowniej­
sze tkaniny, najżywsze farby, przedziwne 
wyroby z miedzi, srebra  i z ło ta , które prze­
myślni kupcy rozwozili po wszystkich stro­
nach, gdzie wartość wygód życia była znana.

Obyczaje Babiłończyków nie s łynęły ze 
swej czystości. Same przepisy, a raczej ich 
zwyczaje religijne pobłażały rozpuście. P o ­
w iadają , że każda kobieta raz w życiu ko­
niecznie powinna była złożyć ofiarę bogini 
Melicie, oddając się w je j  świątyni w ob ję ­
cia obcego człowieka. Na biesiaaach, p o ­
d łu g  K urcyusza , niezachowywały one naj-
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niniejszej przystojności i nagie tańczyły 
w obecności mężczyzn. W  gastronomii Ba- 
bilończykowie również biegłemi byli jak 
■w astronomii, i niemogli się wstrzemięźliwo­
ścią pochlubić. Do tego stopnia przywykli 
pląsać i ucztować, że razu jednego roztań- 
cowawszy się niepostrzegli jak  Cyrus opano­
wał ich miasto. Herodot opisuje ze szcze­
gółami wiele innych zwyczajów i obyczajów 
Babilończyków w księdze pierwszej rozdzia­

łach CXCII-CCI.

n a r z e c z e  p o l s k i e

w  XV i XVI w i e k u .

przez W acław a  A lexandra  Maciejowskiego.

1. Rozwijanie się języka.

Język nasz w dziesiątym juz wieku po naro­
dzeniu Chrystusa mając charakter własny, któ­
ry go od czeskiego i ruskiego oddzielał,  po­
został snadź w jednymże stanie aż do wieku 
X IV , gdy pomiędzy dziesiątym a czternastym 
wiekiem w łacińskiej mowie znakomitsze pi­
sywano u nas dz ie ła , a nasz język na kazal­
nicy tylko i w sądowych rozprawach słyszeć 
się dawał publicznie; w piosnkach gminnych 
i wyrokach sędziego (w króciuchnej treści do 
ksiąg urzędu wpisywany) przechowywany 
jedynie. Gdy podług uwagi księdza Skargi 
ledwie we sto lat odmieniał się pospolity 
gminu język , i gdy wyższego stanu obywa­
tele dó poważniejszych i wykwintniejszych 
rozmów obcy język m a jąc ,  takiejże z resztą 
co i lud używali mowy, ilekroć im wypadło 
rozmawiać z gminem, przeto rozważając pi­
śmienne zabytki języka polskiego z XIV p o ­
zostałe nam  wieku, możemy łatwo pojąć ja ­
kiej postaci była nasza mowa w XIII w ieku; 
zkąd znowu dalej i coraz dalej zapuszczać 
się możemy w domysłach na rzeczywistości 
opartych poniekąd, a to rozważając poje- 
dyricze wyrazy polskie z XII, XI i X pozostałe

nam wieków (1). Odkąd zachęceni do tego 
przykładem W łochów , częściej i coraz czę­
ściej pisywać po polsku zaczęliśmy, cała uwa­
ga zwrócona została na t o , ażeby ojczysty
o

język ustalać i ulepszać pod względem piso­
wni, poprawności i gładkości mowy. W  tej 
mierze krok stanowczy zrobili Mikołaj Rej i 
Jan K ochanowski, ale niedoszli do celu zu­
pełnie. Następcy ich wykonali to dopiero 
czyli raczej usiłowali to wykonać co oni roz­
poczęli.

2. Postęp i wydoskonalenie.

W  ogóle to należy powiedzieć o rozwijaniu 
się języka polskiego, że przez XIV wiek pra- 

. cowali Polacy nad zbogaceniem go we wyra­
zy, przez wiek XV nad jego  pisownią, przez 
wiek XVI nad oczyszczeniem go z wyrazów 
niezrozumiałych i nad wygładzeniem jego . 
Wieki XIV i XVI na uwadze snadź mając Rej 
tak się wyraża: „a prawiechmy język swoj, 
acz też nie barzo foremny, tak byli zatłoczy­
li i zaniszczyli, żechmy mu czasem sami 
właśnie nie rozumieli. Kto pomni m ało  prze­
szłe czasy, albo czyta pirwsze pisma polskie, 
jeśliże (czy jest) język , albo wym owa, albo 
każdy iny kształt dzisiejszych Polaków, ku 
pierwszym terminom polskim podobny. A to 
się niczym inszym nie dzyeje, jedno  iż nasta­
ło  n ie m a ło  książek polskich, a są drugie y 
od zacnych y od uczonych sprawione." (2) 

Toż samo mówi Jan Kochanowski (3) uw a­
żając, że jego czasu tak dalece różniły się 
pieśni od Bogarodzicy, jak  obyczaje od sta-

(1) Skarga w  kazaniach o siedmiu sakram entach, 
kazanie ósme o mszy s'., pomniki języka polskiego z ro­
ku 1386 i  następnych , tudzież piesn o N. Pannic z rę­
kopisu 1400 ro k u , porównane z tem co się rzekło o 
narzeczu polskim w  M agazynie Powszechnym  r .  1838 
Nr 10 str. 74 , a później w drugim Pam iętniku o dzie­
jach , piśmiennictwie i prawodaw stwie Słowian na stro­
nicy 33 i następn. 331 i następn. 349 i następu.

(2) Reja przemowy do Apopht, i do Wizerunku.
(3) Dz, I. str. 187.
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tutu (Kazimierza W. ).  Oibrzvmi rn k rok iem 
pos tąp iono ku doskonałości  w X V I  wieku,  j ak  
się to pokazuje  z porównan ia  t łómaczeń psa l­
m u  113. Zwro tkę  j e d n ę  p rzytoczę z n iego na 
d o w ó d ,  k ładąc  pisownią nowszą dla lepszego 
je j  zrozumienia.  Psał t erz  Małgorza ty  tak się 
wyra ża :  „Nie martwi  będą  chwal ic  gospon ie  
ani  wszytcy isz s tąpają do  piekła.  Ale myisz  
żywi jeśrnyr b łog os ł awi my p a n u  ot  n inie aż 
na  wieki.“

P o d łu g  t lómaczen ia  Miko łaja  Reja zwrotka  
la b rzmi  t a k :

„Bo nie umarl i  b ęd ą  ci ebie chwal ic  P a n i e ,  
ani  ci na k tóre  wyszło twe skazanie.  Ale my 
co  żywiemy b ło g o s ł a w ie m y  c i eb ie ,  dziś tu na 
ziemi daj potym wiecznie w niebie Amen .“  

Jan  Kochanowsk i  we wiersze j ą  ubrawszy ,  
tak zwrotkę tę o d d a ł :

Nie m a r t w i , panie ; będą  cię ch w a l i l i ,
Ani ci , k tórzy pod  ziemię wstąpil i  :
Ale my,  którzy na ś wiecie ży wiemy,  
Wiecznemi  czasy sławie cię będz iemy.

Ani na k rok  dalej  nie pos tąpi ł  w g ładkośc i  
m o w y  Franci szek  K ar p iń sk i ,  w przeszło lat  

dwieście później  psalmy Dawida  rym ują c ,  czyli  
raczej  n iek iedy jana K o ch an ow sk ieg o  p rzek ład  
tu  i owdzie przez siebie pop raw io ny  wyda jąc :  

Nie martwi  Pan ie !  będą  cię c h w a l i l i ,
Ani c i , którzy pod  ziemię ws tąp i l i ,
Ale my ,  którzy na świecie żyjemy,  
Wiec zne mi  czasy s ławie cię b ę d z ie m y . “  

P o p ra w n o ś ć  taka j ęzyka  nie mo g ła  nastąpić 
j ak  tylko za wielkiem je g o  z a m i ł o w a n ie m ,  i 
us i lnem nad nim pr acowaniem : choc iaż g o r ­
l iwcom ża ma ło to b y ł o ,  którzy p rzesadzając
W tej  mie rze  mawia l i :  iż n i edbal szvch  ludzi  

«  *

n ie  masz j ako  Polacy,  aby  się w swym ję zyk u  
mnie j  kochali  (4).  Jakoż byli tacy,  którzy 
obcy mi  paplotaj ąc chętnie j ,  gardzil i  j ęzyk iem 
po lskim * nazywając go . g r ub y m  i n i eokrze ­
sanym (5),  ale takich by ło  ma ło .  Przyznawal i

( i)  Reja przemowa do W izerunku.
(5) Polak jeśli kęs zam ieszkał we W łoszech to za 

każdem słowem mówił Sit/nor, we F ra n c ji to per ma

to sami Polacy,  że co się dotyczy poezy i ,  ta 
pod  zewnętrzną postacią swoją po równywana  
z włoską ,  ani się p rzyrównać  do niej m o ż e (6)  
i że b rzmienie  polskiej mow y jes t  ch ra po wa -  
te (7); wszakże ciż sami wyznawal i ,  że język 
ten męzki  pierwszeństwo ma przed czeskim 
nie pod  j e d n y m  w zg lę d em ,  gdyż czeski p ię ­
kny  j e s t  w p r a w d z i e , ale j a kob y  t roszkę p ie ­
szczący,  a mężczyźnie ma ło przys tojny (8).  
P od  względem wyrażenia , nie us t ępowałnasz  
j ęzyk  żadnemu , bo  i do wyrażeń  j e d n o ­
brzmiących (ekwiwoków) zdolny (9) i d o  wy­
słowienia filozoficznego tyleż co i włoski spo­
sobny  (10).  N iedos tawalo  tylko l u d z i , k tó ­
rzy by go nauko wo  obrab ia l i  (11), wszakże 
nie b y ł  to j e s t c ze  ów czas po ternu.

3.  Pisownia.

Mówiąc o narzeczu polskie'm w czasach 
na jdaw nie j szy ch ,  zwróc i łem uwagę na to,  że 
języki  żyjące mnie j ,  więcej ,  ale nigdy  zu p e ł ­
nie ustalenia miec nie m o g ą ;  właśnie dla t e ­
go,  że ciesząc się życiem ulegają  o d m i a n o m ,  
ulepszając się lub  p su ją c ,  p o d ł u g  s tanu o -  
światy n a r o d u ,  k tóry tymże j ęzyk iem ży ją­
cym mówi.  Wszakże  odkąd  wszelki na r ód  
oświecać się i ojczystą swoję  mowę mi łować  
zaczn ie ,  us i łuje  naprzód  oznaczyc pisownię

fo i ,  w  Hiszpanii to ISTos otros cavuldicros, dowodzi 
grubość polskiego języka, wyrwie jaki wyraz z Boga­
rodzicy, a z czeskiem jakiem gładkiem słówkiem na 
sztych w ysadzi, mówi Górnicki w Dworzaninie, str. 45.

(fi) Mówi Miaskowski w Cz. II. str . 171, wyd. 1022, 
że przy  Auzońskim wiersz nasz słowicuski gruby.

(7 )  Nasz polski zda się trudny, a jakoby człowiek 
całą gębą a gwałtem m ów ił, Górnicki w Dworzaninie 
str . 53.

(8 )  Górnicki tamże.

0 0  W yraz H iszpan, tak na równo brzmienny przei­
stoczył Rej w  żywocie str. 50. Prawy H iszpan , bo 
praw da iż Iżpan , boby był iż chłop gdyby tak  nic 
chodził.

(10) Górnicki we wstępie tlo Dworzanina.

(11) Nie m ieli jeszcze Polacy swoich Grammatyk i 
Kalcpir.dw, mówi Skarga w kazaniu o mszy ś.
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jego ,  s tanowiąc prawid ła  p o d łu g  jakich  p ra -  
■wie, czyli d o br ze  pisać się powinno.  Jakim 
sposob em ustalili Po lacy swój  prawopis  aż 
do XIV w i e k u , wykazałem w wywodzie o n a ­
rzeczu po lskiem.  Jakie w tej  mierze p o s t ę p y  
robi l i  w wieku XV i XVI w krótkości  n a d ­
m ie n ię ,  ko m u inne mu rzecz t ę ,  ażeby j ą  hi­
s to ryczn ie  rozw aż y ł ,  zos tawując.

Gd y  z obrządkiem i pismo s łowiańsk ie  us t a ­
ło  u nas ,  niedosta tek ł acińskich  g łosek  nie 
m ó g ł  wyrazie wszelkich t chnień s łowiańskiej  
■wymowy, góru jących  w j ęzyku  nas zym ,  a 
po ch o dz ąc ych  ze wspó lnego korzenia s ło ­
wiańskiego,  pomim o to, źe nasz język polski 
mia ł  juz  oddzielny swój  cha rak te r .  Zaradzić 
m o ż n a  byłto zł emu wraca jąc  się do p ie rw o ­
t ne go  źrzódła , i za pomocą  pisowni  greckiej  
m ow y,  k tó r e j  s łowiański j ę zyk  winien był  
swoje  uk sz ta l c en ie , poprawie  polski pr a w o ­
pis. Lecz niechęć ku g reczyzn ie ,  po roz ­
dwojen iu  się katol ickiego k o ś c i o ł a , g ł ębo ko  
w sercach naszych utkwiwszy była t emu (12) 
na przeszkodzie.  W e  wieku XVI toż sam o r a ­
dził  Stan is ław O rze ch ow sk i ,  na b u ł g a r s k i m , 
a więc na g reck im wzorze chcą c  mieć  us ta ­
lony  polski  p rawopis  (13),  co na tura lnie  nie 
m o g ł o  się pod ob ać .  T a k  więc uczeni  nas i ,  
ze ich tak nazwę , g r am m aty cy ,  d łu go  m o z o ­
lili się nad us ta leniem ab ec ad ła  po l sk ie go ,  a 
mianowicie  r zeczony  Jakób  P ar k o sz ,  S tani­
s ław Z a b o r o w sk i ,  Jan Kocha no wsk i ,  ’Łukasz 
Górnicki  i Jan  J a nu sz o w sk i , p rawide ł  j ęzyka 
ani  tknęl i .  Nie oni więc ,  lecz zwyczaj  m ó ­
w ie n ia ,  jakoko lwiek , bo n iezupe łn ie  , ustal i ł  
p isownię  naszą.  Niewie rny bow iem  dotąd jak 
rzeczywiście należy a  k reskować  (14) .  Miko­
ła j  Rej k tpry pierwszy ustal i ł  styl po l sk i ,  i 
znaczenie da ł  mowie, naszej  pod  wzg lędem

(12) Jak mówi pierw szy u  nas o prawopisie rozpra- 
wiacz , Jakób Parkosz, piszący r. 1440. Jacobi Parcos»ii 
de orlhoyraphia polonica libellus , wydany \ j r  Pozna­
niu 1830, przez J . S. B andtkie, s t r .41.

(13) Nowy charakter p o lsk i, 1394.
(14) Bibliograficznych ksiąg d w oje , I. str. 85.

wyrazi stośc i ,  wa ha ł  się w pisowni również  
j ak wszyscy j ego  poprzednicy XV wieku.  Ci 
zaś mieli  pisownię po d o b n ą  do ow ej ,  k tóra 
u nas w XIV wieku i dawniej  jeszcze istniała. 
Z tą różn icą ,  że miękkie spółgłoski  ś,ć, k r e ­
skowaniem już  a nie podw ajan iem spó łg ł o ­
sek oznaczal i ,  i nosową samogłoskę  ę p i sy ­
wali już  stale (15),  r zadko  j ą  spó łg łoską  m, 
n wyraża jąc (16) .  Gdy  dawnie j  ą,  ę, j e d n a k o ­
wo pisywano,  przeto jeszcze J. S. Bandtkie (17) 
u t r z y m y w a ł ,  że w wymawian iu  nie czyniono 
dawniej  różnicy u nas pomiędzy temi sa m o ­
g ło ska mi :  lubo  sam p r zy z n a ł ,  że 1,1 także 
j e dn ak o w o  pisywano,  a przecież różnicę o b u-  
dwó eh  za chowywano  w wymawianiu .  O k a ­
za łem w wywodzie narzecza polskiego w c z a ­
sach najdawniej szych że się przeciwnie rzecz 
mia ła :  zkąd w y p ły w a ,  że f ałszywe jest  i to 
twie rdzen ie  J. S.  Bandtkie (18),  j a k o b y  nie 
by ło  w i a d o m e m ,  zkąd istotnie zj awi ło się ę 
w języku  naszym. Mikołaj  Rej nosowe  sa­
mogłosk i  ą, ę, j e d n ak o w o  pisząc,  j e s t  nie 
j e dn os t a j ny  w prawopis ie  wszystkich n iemal  
spó łgłosek .  Dop ie ro  Jan  Kocha no ws k i  j e -  
dnos ta jność  w tej mie rze  za ch o w a ł ,  pisząc 
spółgłoski  i samogłosk i sposobem dotąd uży­
wan ym , z ma łym wyjątkiem.  Bo pisze c za 
k  (19),  l  za /  (pi łnuią fraszk. 9) ,  tli za t (20),  
sch za sz (21)  p o r ,  c j uż  to y ,  j uż  i ,  juzy k ła ­

dzie (22),  a pomiędzy samogłoskami  i ,y , j  ża­
dnej  nie kładzie różnicy,  j e d n ę  samogłoskę  
za d rug ą  biorąc .  Czemu dziwić się nie m o ­
ż n a ,  zważając na to, że nie tylko w wydaniach

(15) J ę z y k a , sędzię, w  przemowie do żywota Jezu- 
Sa przez Opecia.

(16) Glemboka , żywot Je z u sa , XXX.
(17) W  przypiskacb do Parkosza, str. 55, 65, 66.
(18) W  Pamiętniku warszawskim  p. Bentkowskiego, 

r. 1816, tom VI, str . 349-
c19) D z .I . str. 120.
(20) Thron, dz. I. str. 166.
(21) W irsch , fraszk. 31.
(22)’ S k ry ty ,  Psalm. I. 1 6 , skrili we fragm, sue we 

fragm. zyie  w  wydań, z roku 1629, zije Ps. I. 18. me- 
przijaciel fraszk. 7. nieprzyiacicl I’s.1 . 21.
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ró żn yc h  dzieł  swoich p isywał ró żn ie ,  lecz aż 
do samej  śmierci  w pisowni sa m og łos ek  w a ­
h a ł  się (231. Insi pisarze polscy częścią j ego  
zwycza jnej  t rzymali  się p i s o w n i , na zbocze ­
nia Jan a  nie zważając i n i enaś la du ją c  i c h ,  

częścią t rzymali  się dawniejszej ,  częścią n a ­
wet  własne  w tej mierze dziwactwa za p ra w i ­
dła mie l i ,  k tórych  wszakże nie t rzymali  się 
zawsze.  D ow o d em  tego są wyjątki  z ich 
dzieł ,  k tóre z zachowaniem właśc iwego im 

prawopisu  p rzytacza łem zawsze.

( Dokończenie nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .

T o m  ósmy Historyi  P russ  od czasów n a j ­
dawniejszych aż do  upadku  panowania  za ko ­
n u  Krzyżaków przez Jana Yb ig ta ,  wyszedł  
z d r u k u  w Królewcu i o b e j m u je  w sobie dz ie ­
j e  od czasów wielkiego mistrza K o n ra d a  von 
Erl i chshausen 1441 r o k u ,  aż do śmierci  wie l ­

kiego mistrza Ludwika  von Erl i chshausen 
1467 roku.

W ys z ł a  n iedawno  z d ruk u  w Warszawie 
nak ładem  i d ruk iem Jana Gl i icksberga,  d ruga 
edycya u łożone j  przez n iegoż:  T a r y f fy  do­
mów miasta W a r sza wy i  przedmieścia P ragi, 
in 12™° str .  186 i 38.  Na końcu umieszczona 
j e s t  „k ró tka  wiadomość his toryczna o W a r -  

szawie.“

Słowiańszczyzna.—  P och w ały  jest  godne  pi ­
semko  h rab iego  Draszkowicza pod ty tułem : 
Ein W  ort an llliriens hohcherzige Tóchter id) er 
die altere Geschichte und neueste lilerarische 
Regeneration ihres Vaterlandes t>on G ra f en 
Janko Draskowic. digram  1838 w 8 C« str. 
53. Szaffarzyk z wielką zaletą mówi o t e m  
dziełku.-— W e ko s ła w  Bahukić wyda ł  w roku  
b ieżącym w W ie d n i u  zasady g ram m aty k i  illi- 
rvjskie j  pod  nap i sem : Grundziige der llliri- 
schen G ram m atik , durchaus mit der neuen 
Ortographie. Mit einer sprachverglcichen- 
den Vorrede von Rud. Frólilich. in 8 V».

(23) W yraźn ie  to zaśw iadcza  J a n  Ja n u sz o w s k i, w  No­
w y m ,C h a ra k te rz e , p o d  sam ogłoską

(W ID O K  OKOLICY RUIN BABlLONUj. 

w  W ARSZAW IE, NAKŁADEM I DRUKIEM JANA GLUCKSBERGA, PRZY ULICY M IODOW EJ Nr. 482.


